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stworzyć wielki przemysł i dać ludności mo- 
© @ żność ponoszenia sprawiedliwie rozłożonych 

ciężarów na rzecz dobra ogólnego. 
ie || a 3 Czy wogóle możliwem jest naprawić to zło, 
które jest wynikiem rządów klas posiadających ? 
Możliwem jest wszystko, jeżeli ludność pracująca 
w zwołanej konferencyi przewodniczących klu- | całą swą siłę zwróci przeciw absolutyzmowi, 
bów i w delegacyach. Nawoływali oni rząd i | kryjącemu się pod pozorną konstytucyą ; jeżeli 
stronnictwa do zmiany, wskazali wyjście z o- | energicznie zwróci się przeciw niszczącemu naj- 
becnej sytuacyi — niestety, nawoływanie ich | lepsze siły szowinizmowi, który umożliwia abso- 


Wszystko w Austryi rozlatuje się; wszystko, 
Maka 03, przyczynić się do uzdrowienia sto- 
ów publicznych, traci grunt pod nogami 
aje się, że wszystko zbliża się do katastrofy. 


SIĄ 


X aaffego parlament nie pracuje normalnie, wywołało tylko chwilowe echo w szeregach | lutyzm. 

tj 10 że stanowi on jedyną wspólność, w któ- | stronnictw burżuazyjnych, które nie mają już Lud, mimo zmiany wszystkich stosunków, jest 

M Wszystkie ludy Austryi mogłyby znaleźć się | siły do robienia polityki Syandej ku górze, a | stałym czynnikiem i tylko lud może wydać z sie- 
Wspólnej pracy. Gdy wywalczono powszechne korzystnej ku dołowi. > bie tę potęgę, która te stosunki zmieni, o ile 


aj głosowania, rozkład państwa postąpił już 
dalece, że walki społeczne nie mogły zwy- 
Mé nad szaleństwem demagogii narodowościo- 


Nie wolno jednak siedzieć z założonemi rę- | przeklęte stosunki austryackie nie zniszczą przed- 
kami i oddawać się rozpaczy, gdyż wielkie za- | wcześnie drzemiącej w ludzie siły i ochoty do 
gadnienia, ważne zarówno dla ludności jak i dla | walki. A pierwszorzędnym czynnikiem w nie- 


państwa, muszą być załatwione. Musi być zro- | dopuszczeniu do tego zniszczenia siły ludowej 
KU Ylko mąż stanu o szerokich horyzontach 


bag mógł zrobić z parlamentu powszechnego 
pp "Ania źródło zbawienia dla chorób austrya- 

; mąż stanu taki, który byłby pracował 
a> zdemokratyzowaniem państwa i 
ze zrozumieniem rzeczy byłby przystąpił 

ły związania wielkich zagadnień państwo- 
kr ch. Byli prezydenci ministrów: Körber, 
tg tenlohe i Beck próbowali iść po tej dro- 
KIA ale rychło zniknęli z widowni; następcy 
Bienerth i Stürgkh wybrali drogę pro- 

Ry, zącą do absolutyzmu i dziś już w nim stoi- 
ka Jedyny „postęp*, jaki w Austryi daje się 
ważyć, to postępy militaryzmu i klerykalizmu. 
wołające do zawrócenia z tej drogi su- 
wystąpili Aoghalgł demokraci dwukrotnie: 


biona ugoda narodowościówa; musi się przepro- | to nasza prasa i nasze órganizacya, które jedy- 
wadzić nowe ukształtowanie polityczne państwa; | nie mogą utrzymać lud na poziomie robiącym 
musi się zamienić pozorny konstyłucyonalizm w | 80 zdolnym do walki i do zwycięstwa. 
rzeczywisty wyraz woli ludowej w ustawodawstwie =" 
i w administracyi; musi się O en parla- 

ment przez ukrócenie samowoli Izby panów; 

musi sią przeprowadzić gruntowną demokratyza- Po kompletnym kr achu 
cyę sejmów i gmin; musi się usunąć panowanie 


agraryuszów ze szkodą ogromnej masy konsu- rachub endeckich. 


mentów choćby ze względu na konieczność u- i =) í 
trzymańia A erod ig Teza Balickiego, a teza Rakowicza. — „Tajemnicza 


Z chwilą, kiedy wszystkie te reformy zostaną zapówiedź „Słowa polskiego". 
urzeczywistnione ; kiedy znikną przeszkody, sto- Czytelnicy nasi pamiętają zapewne „uczone* 
jące na drodze rozwojowi ludności i państwa, wywody Balickiego, który, chcąc swoją „powa- 
wówczas będzie można przystąpić ze swobo- | gą* wytępić wszelką myśl opozycyjną w spo- 
dnym umysłem do reform ekonomicznych, aby | łeczeństwie „polskiem, wywodził w „Przeglądzie 


1, 
bie, 


się nie rodzi dziecko z zarażoną kolęd i ze zgni- | dur i ślą do Afryki, żeby mordował jakichś 
łemi kośćmi! Arabów, czy murzynów, żeby jakimś oszustom 
— Et, o ludzkość wam tam znowu tak dalece | umożliwił i ułatwił obrabianie na cudzych, zra- 
chodzi w apoteozach lekarzy, uprawiających | bowanych ziemiach szachrajskich interesów. Nie 
aworty, które głosiła do niedawna Guerre so- | rodzić dzieci, nie dawać mięsa dla armat. 


STEFAN ŻER ŻEROMSKI. EF 
ciale |... Bo teraz sam mistrz poszedł do Canos- — Na złość tatusiowi niech mi uszy od- 
| 


WALKA Z SZATANEM. 


(Ciąg dalszy). 
ht uznany jest jako fachowiec swego za- 
Tymczasem istotna poezya, istotna reli- 
pi istotna filozofia dopiero się kształtują, do- 
Bi są rozpalonem do białości żelazem i sno- 
ier wyrzucają ze siebie pod młotami. Jak 
Sprawą, tak jest ze wszystkiem. Prawie 
Rie łączy tych dwu widzeń świata moral- 
* Co tu jest czarne, tam białe, co tu dobre, 
R te. Robotnicy wykryli już, że próżnowanie 
Re jest złe. Przyjdzie dzień, gdy wy- 
R swój pogląd na pracę i próżnowanie 
którzy ustanowili byli zasady moralne. 
SE, dnia ręce ich spoczną — i zatrzyma 
tej eg życia. Nastanie dzień wielkiej powsze- 
kę grewy. Będzie to coś sto tysięcy razy 
Jake go, bez „żadnego porównania bardziej 
Tskiego niż wojny Napoleona, albo wy- 
e Włoch... 

dz ski chlipał herbatę, patrząc spokojnie na 

zapalonego mówcy. Spytał zwolna : 
wasz neomaltuzyanizm, to jest prawo 


sy, na służbę do starego Jaures'a... Zresztą — | marzną! 


Michał Anioł był to człowiek schorzały i jak — Ubywa im teraz co półrocze ośmnaście ty- 
mówią zwyrodniały, Milton ślepy, Leopardi gar- sięcy ludzi. Gdy się ta Maska podwoi, pola 
bus, Dostojewskij epileptyk i jak opisuje Sua- | nastanie koniec panowania bagnetów. 

vez, ze skłonnością do małych dziewczynek, — Bagnetów ? Utworzą i.postawią nad wami 


Nietsche i Maupassant zmarli w obłędzie, By- armie z murzynów i Arabów. Wtedy poznacie 
am MlakimyycEoć, Egoera, BR miegdw” co to opór! Śmiech mnie bierze ! Bo to tak wyo 


cem, De Quincey to samo... Któż wie, może to 
dzięki ich wadom, ich fizycznym brakom i grze- gapa że ROR o (hchski rzętów zaps 


chom powstały czarodziejskie dzieła z męki zro- dzie samoofiary wydał jakieś piekielne prawa) 
dzone, o grzechu, niedoli, i wielkim smutku przeciwko homoseksualizmowi, to wy, na złość 
człowieka, jakby naprzekór naturze, wbrew nie- | temu pe aż igi. radcy propagandę zą' 
mocy ludzkiej wydarte z dusz, walczących z nie- tym a Jet a P go masowo stoso- - 
dolą. Któż to może wiedzieć, czy ludzkość oczy- wag żartuje z ma ny PORYEDECJ 

szczona — przypuśćmy na chwilę — przez neo- E J 

maltuzyanizm, z choroby, nie będzie wydawała — Alboż nie grasujecie teraz między Francyą 
typów, jak je określił niezapomniany człowiek- i Anglią, rozwożąc wasze proklamacye w po- 
rycerz Wacław Nałkowski; którego wspomnie- staci pakiecików z gutaperkowemi kapotami ? 
nie zawsze, jak wino, weseli moje serce — in- | Bywałem na kolosalnych neomaltuzyańskich 
dywiduów „zdrowych“ i solidnych — „ludzi- | meetingach i słyszałem starych profesorów, mów- 
świń, ludzi-byków i ludzi-drewien* ? Z poddzia- ców, doktorów, anatyków, Wiem przecie, o co 
łami na: „świnio-byki i byko-drewna* ? To py- rzecz idzie. O, macie wielkie, wielkie zwolen- 


az c 


H 


~T do starej, czy do nowej moralności? | tanie. Już lepiej przyznajcie się otwarcie, że | niczki w kobietach I To jest dopiero prawdziwa 
sa jest jedno z nowych, z nowych !... — | wasz neomaltuzyanizm to środek polityczny ! rewolucya !. 
a Blas z wyniosłą ironią. — I cóż — Środek polityczny ? Nie myślę przeczyć, Nienaski z głową, jak siekiera, wciosaną mię. 
= 


ani przez chwilę! Więc co? Stadło robotnicze | dzy tych rozmówców, przysłuchiwał się wszy- 

wydaje na świat dziecko. Przytułek, albo ochron- stkiemu. Oczy jego przerzucały się z twarzy j je- 
ka je kształci, rynsztok dokształca, bieda cze- | dnego na twarz drugiego, a myśl wałęsała się, 
sze i myje, a gdy mu tam już minie dwadzie- | wśród tej rozmowy, nieraz daleka od niej o se-- 
ścia jeden lat, to go chwytają, ubierają w mun- | tki mil. Błaszczykiewicz wołał: 


Ochronicie przed zgubny- ` ‘war Bibułka najlepszej, jakaściy 
mi skutkami” ‘palenia Wa- Żądajcie we wszystkich trafikach: 
sze zdrowie | FI) 'przysłuży- brutto, "'. 4 


|= cie się interesom" partyi 3 na. cele zOŚWI Matowe | 
ŚSzej, jeśli będziecie sa ZYC YTY w bibułkach i tutkach „Praca. P-P. S: p:| 


| A Na Ja się od was dowiaduję. 
Owe jest to prawo, żeby syfilitycy, ra- 
R epileptycy, suchotnicy nie wydawali na 
Pot tomstwa, żeby ludzkość zdrowiała! Niech 
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narodowym“, że trzymanie się stanowcze drogi 
opozycyjnej jest absurdem, gdyż tylko przez 
ustawiczne zmniejszanie „kąta odchylenia" po- 
między polityką rządu, a polityką jakiegoś stron- 
nictwa czy narodowej grupy — może stronni- 
ctwo to lub grupa uzyskać pewne korzyści. 

Zmniejszałi też endecy tak gorliwie kąt od- 
chyłenia pomiędzy polityką polską, a rosyjską, 
że wkońcu przylgnęli pokornie do rosyjskiej 
linii podstawowej. I w tej pozycyi spłaszczonej 
czekali, czekali.. Wiemy, jakich doczekali się 
skutków! 

Ciekawe jest także, jaki to ślad pozostawiło 
w umysłach nacyonalistów rosyjskich. 

Mamy przed sobą streszczenie ostatniej dy- 
skusyi samorządowej w rosyjskiej Radzie pań- 
stwa wedle depesz petersburskiej agencyi tele- 
graficznej. 

W końcowym ustępie przemówienia nacyo- 
nalisty rosyjskiego, Rakowicza, czytamy: 

Niepodobna zmuszać zamieszkujących 
w kraju Przywiślańskim żydów, Niemców 
i Litwinów (notabene co do Litwinów -— 
to w Suwalszczyźnie miał być jako kra- 
jowy, uwzględniony tylko język litewski. 
Red. „Naprzodu*) do uczenia się języka 
polskiego. Mówią o sprawiedliwości, ale 
sprawiedliwością w polityce jest tylko o- 
brona interesów państwowych. Nie należy 
obawiać się, że przez odmówienie języka wy- 
tworzymy sobie wrogów, bo Polacy nigdy nie 
wkroczą na drogę niebezpieczną, lecz pogo- 
dzą się z państwowością rosyjską. 

Oto, jak pojął ów Rakowicz teoryę Balickich 
i Dmowskich... Po co dawać Polakom choćby 
najmniejszą folgę, gdy są tak zdemoralizowani, 
że mimo wszystko pogodzą się z państwowością 
rosyjską! 

w 3 *: 

A teraz posłuchajmy, co głosi „Słowo pol- 
skie* (nr. 219). 

-Znajduje ono jeszcze wyrazy uznania dla wy- 
trawnej polityki endeckiego Koła w Petersbur- 
Pisze: 

„Koło polskie prowadziło sprawę samo- 
rządu znakomicie. Udało się wreszcie do- 
prowadzić do uchwały Dumy na korzyść 
polskiego w Radach miejskich Królestwa 
języka (haniebnie okrojonego poprawką 
Aleksiejewa. Red. „Naprzodu*). Udało się 


— Gadajcie wy sobie, Złowski, co chcecie, 
a już u niemiaszków okazał się potężny ubytek 
narodzin. Jeszcze niby nie tak jak we Francyi, 
ale już nie przybywa Michałków. Skweres | 
W miastach portowych jak Hamburg, Szczecin, 
Brema, w osadach wielkofabrycznych ubywa 
tego z tak piorunującą szybkością, że się prze- 
cie moraliści tamtejsi zdecydowali w państwo- 
wo-patryotycznym porywie na wiełożeństwo. Po 
sześć Małgorzatek gotowi przystawiać do jedne- 
go zapładniania. Widziałem w Simplicissimus ie 
typy tych niemieckich stadników — z poświę- 
cenia dla państwa i kolonii. To były przecie 
mordy — ha! Już i w Anglii sprawa utknęła. 
Jeszcze tam panuje prawo: im większa bieda, 
tem więcej dzieci, im więcej zamożności, tem 
dzieci mniej, ale już naogół nie przybywa kon- 
kwistadorów. Nie będzie komu dławić się pie- 
niądzmi, wyduszonemi i zgarniętemi z globu 
ziemskiego. Poczyna się wymieranie ras łupież- 
ców cudzego dobra. 

— No, stąd do „wymierania“ jeszcze dosyć 
daleko... 

Pustoszała już tawerna. Dym grubą warstwą 
chwiał się pod zczerniałymi sufitami. Trzej go- 
ście zapłacili należność i wyszli ita ulicę. W stro- 
nę, dokąd zmierzali, nie było już żadnego środka 
komunikacyi, bo podziemna metro już nie fun- 
kcyonowała o tej godzinie, a i stary „samowar“ 
„Mont-Rouge-Gare de VEst* również udał się 
na zasłużony nocny spoczynek. Należało iść 
piechotą. Mijali tedy długi bulwar, podziemny 
dworzec kolei, ulicę Denfert-Rochereau z jej 
dwoma rzędami gęstolistnych platanów. Było 
tam pusto i cicho jak w ogrodowej alei. 
zz (Ciąg dalszy nastąpi). 
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sume Pó > i 


przekonać i rząd o słuszności nasze- 


skim 20 wyborców socyalistycznych PY ró" 


go żądania. Mimo to samorządu miasta | Łazarskiemu zwyciężyć klerykała Dobiję. © , pa 


Królestwa nie otrzymują”... 

W tym hymnie pochwalnym na... gruzach 
polityki endeckiej biedne „Słowo polskie* plą- 
cze się formalnie. Oto bowiem, jak według nie- 
go — notabene w tym samym artykule — wy- 
gląda owo „przekonanie rządu“: 

„Sam fakt jednak — pisze „Słowo pol- 
skie“ — że rząd nie potrafił zyskać wię- 
kszości Rady państwa dla swego projektu, 
świadczy aż nadto wyraźnie, że 
decydujące w państwie rosyj- 
skiem sfery nie myślą i nie my- 
ślały kiedykolwiek się stanow- 
czo przeciwstawić nacyonali- 
stom w tej sprawie, czy wogóle 
w sprawach polskich“. 

Mimo „słowiaństwa bez zastrzeżeń*, mimo 
„zmniejszania kąta edchylenia*, mimo moskalo- 
filskiej oryentacyi... 

A. propos tej oryentacyi pisze wkońcu „Sło- 
wo polskie* dość zagadkowo: 

„Nie pozostanie wszakże uchwała Rady 


państwa bez poważnego wpływu na | mężów zaufania podczas jarmarków, U 


stanowisko Królestwa przy oce- 


nianiu najbliższych dróg poli- | rolniczy i „komisyę gospodarczą“ dla Za% gpo” 
tycznych w sprawach ogólnych“. | nia spółek. Z licznych wydawnictw Czer“ 


Czy miałoby to znaczyć, iż Dmowski i Bali- 
cki przestaną zatruwać umysły w Królestwie — 
moskalłofilstwem ? 

Czy nie stoi raczej ta „tajemnicza* zapowiedź 
w związku z apetytem endeków galicyj- 
skich, by odzyskać taką markę, któraby ich 
na gruncie austryackim znów uczyniła 
zdolnymi do obejmowania dygni- 
tarstw, tek ministeryalnych? (A temu 


przeszkadzały właśnie notoryczne umizgi mo- | 


skałofilskie „proroków“ endecyi). 

Dziś ponoć endecy, rachując na wzglę- 
dy namiestnika, usiłują cbmyć się wobec 
rządu z tego rodzaju zarzutów... I może myślą, 
że kilkoma utyskiwaniami na carat i niedomó- 
wieniami, mogącemi uchodzić za rewizyę, czy 
zmianę oryentacyi — cêl ten osiągną... 


brd kufry obwodowa, 


Konferencyą obwodowa P, P. S. D. Galicyi 
zachodniej odbędzie się w Krakowie w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, IL. p., 
w dniu 31 maja. Porządek dzienny: 1. Za- 
gajenie i ukonstytuowanie się. 2. Sprawozdanie. 
3. Wybory sejmowe. 4. Prasa. 5. Wybór komi- 
tetu. 6. Wnioski. 

Komitet obwodowy wydał drukowane 
sprawozdanie, przedstawiające rozwój pracy 
naszej w Galicyi zachodniej. 


Rok sprawozdawczy był niezmiernie trudnym | byczu: Feuerstein, Buszyński, Felsen... 


dla klasy pracującej skutkiem bezrobocia, 
emigracyi. Przetrwałiśmy jednak rok ubiegły 
pomyślnie. Ilość wkładek podatku partyjnego 
pozostała prawie niezmieniona. Nowych organi- 


zacyj założyliśmy 4, jedną przywróciliśmy do | mitywnych urządzeń kopalń i z powodu 


życia (Gorlice), w Skawinie powstał silny po- 
sterunek agitacyjny dla 37 okręgu wyborczego 
wiejskiego. 


Liczba radnych gminnych wzrosła z 62 na 83. | ty". Uciekająca ropa płynęła rowami, P 


W miastach mamy radnych w Krakowie, Pod- 
górzu, Gorlicach, Szezakowej (po 1), w Bochni 
(4); we wsiach: w 'Kosocicach (6), w Woli Du- 
chackiej (2), Prokocimiu (2), Swoszowieach (4), 
Rakowicach (8), Prądniku Czerwonym (7), Go- 
szowie (8), Tenczynku (4), Sierszy (1), Płokach 
(10), Myślachowieach (10), Gromniku (2), Górach 
Luszowskich (4), Lipniku (4), Brzezince (3). 
W sprawie urządzenia konferencyi rad- 
ców komitet obwodowy przyjdzie na konferen- 
cyę obwodową z odpowiednimi wnioskami. 
Akcye wyborcze prowadzono do sejmu i parla- 
mentu. W powiecie wielickim i podgórskim tow. 
Klemensiewicz uzyskał (do sejmu) 65 głosów, 
które przelano na Bardla, ludowca. W powie- 
cie chrzanowskim uzyskano 25 wyborców; 
wstrzymali się od głosowania. W powiecie kra- 
kowskim uzyskano 26 głosów. W powiecie bial- 


NIA LUDOWA 


W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310 


SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO: 
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLI WIE 
PRZYSTĘPNYCH CENACH. E | 
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kówie tow. Daszyński uzyskał 1387 głos0, gć 
6720 głosujących, po wybranych posłach 
głosów największą. ayei?" 
Do parlamentu przeprowadzono Zdieli” | 
sko akcyę wyborczą z okręgu Podgórze" uży” 
czka-Bochnia. Poseł tow. dr Bobrowski 9%* 
mał 2919 głosów, dr Rutowski 2223 gł. awt 
Zgromadzeń komitet obesłał 100. Przep” 
dzono akcyę w sprawie bezrobocia. W 
Organizacya polityczna znakomicie stangi a, 
Krakowie, gdzie założono stow. „Proletary wy, 
które z końcem marca liczyło już 578 człon pat” 
Nadto 3000 towarzyszów opłaca podatek, le 
tyjny przy wkładkach zawodowych. 7 yg 
taryacie* wkładka partyjna wynosi 8 h dti 
dniowo, przy związkach zaś 5 h. Przepro* oi 
podobną organizacyę także Podgórze. „DE mie 
organizacye w Bączu, Wieliczce i Oświę®i 
Na czoło roboty wiejskiej wysunął się °% ję. 
40-sty z tów. posłem Klemensiewiczem na c! o- 
Urządzono 75 zgromadzeń (w tej liczbie ⁄ gnić 
selskich), 8 konferencye, urządzano zebr? w. 
5 
wano biuro porady prawnej, urządzono zr | 


mnimy tu o „Listach poselskich“ (23), © » iczel 
wonych światłach*, o. „Bibliotece praw ych | 
„Prawa Ludu*, o zbiorku poezyj robotni ni- 
o rozpoczęciu wydawania „Biblioteki pry ow? 
czej“ i t. d Wystawa antyalkonñno 
ruchoma zostanie urządzona w jesieni. , st 14% 
W okręgu chrzanowskim komitetów J wstał 
W okręgu Skawina- Wadowice pO ica) 
komitet w Libertowie. W okręgu 43 (DS | 
energiczną pracę prowadzi tow. Szydlik. „ått 
Kasa, jakkolwiek rok był wyjątkowo U" ho- 
nie wykazuje deficytu. W dochodach (i Fo" ar- 
dach) mamy kwotę 2850 koron. Głównej jay 
dłem dochodu oczywiście jest podatek pê 
(2047 koron). „| ae 0 
Sprawozdania z pracy oświatowej DIŚ atá" | 
gdyż szczegółowe sprawozdanie było > pre 
wione na ostatniej konferencyi. Zresztą 0 te 


cy pisaliśmy już w „Naprzodzie* szczegóły, y 
u á ; H e 
List z Podkarpacić: 


Kradzież koncesyonowana. 
Drohobycz, 25 7% 
o 


ja 
gili 27 
Wiadomo, że starostowie galicyjscy Z0% okt?” 
czas wyborów ustawy zasadnicze w swolc” 


A 
gach, że asenterowali — jak starosta T gło 
kobiety. W Drohobyczu jednak, aby pom M 
dziejom, skonfiskowano austryacką księg? „ „di^ 
cywilnych i ustawę karną, rozumie SiĘ; prob | 
celów dobra publieznego*, którem jest W 


ji ci P” 
Za sprawą tutejszego starostwa otrzymāl Wy” 
nowie koncesyę, na nazwisko Buszyńsk! 
stawioną, na t. zw. łapaczki ropy, co ie$ 


syonowaniem kradzieży. Dawniej z pow 


konc, 
r 
trakt 
ca p 
zbiorników, ropa często uciekała, szczególnie Pogu 
wybuchach szybów, jak to było np. * æ 
gwałtownego wybuchu ropy na sławny i pęt s’ 
śmienicą i Łoszaniem, zanieczyszczając brzeg? 
szcząc zarybienie, pola, plony. Dla OC draini 
należało coś zrobić. Co, o tem władze a k 0 te 
cyjne nie chciały myśleć, pomyśleli I ód jętó” 
sprytni geszefciarze Buszyński i Feuers im kor 
rzy za usługi wyborcze zażądali wydania nog5i” 
cesyi na łowienie tej ropy uciekającej: y 
tę im przyrzeczono. i dta, 2° rof 
Mimo, że produkcya gwałtownie spa d pysk 
jest bardzo mało, że jej każdy z powo = pobu?” 
ceny pilnuje jak oka w głowie; że TZ% gi zob 
wał olbrzymie zbiorniki, że takie zbio” ęlkie fir” 
dował Związek producentów ropy * ponce 
my — że więc ropy uciekającej „niema, 5a parcie £ 
spółce Buszyński-Felsen-Feuerstein za wilma v 
posła Lówensteina wydano. Ustawę c) wi? 
dze administracyjne skonfiskowały. G 
i dziś jeszcze ropa nawet uciekała, to 
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Jap: Topa nie przestaje być własnością tego, z 
Ego szybu uciekła. Gdyby ją, uciekającą, uwa- 
e rzecz zgubioną, to na wyłączne prawo za- 
kx, la rzeczy zgubionych ustawodawstwo nasze 
y CSYi nikomu dać nie może, wiadomo bowiem, 
I, rzeczach zgubionych ustawa mówi. Znalazca 
tu obowiązany zwrócić rzecz znalezioną poprze- 
lv mu posiadaczowi, a jeśli on nie jest znany, a 
Rz... č rzeczy znalezionej przenosi 4 K, ma zna- 
kh k Tzecz znalezioną obwieścić w ciągu 8 dni, 
Ni Želi ta wartość wynosi więcej niż 24 K, do- 
fie; ° znalezieniu władzy miejscowej. To donie- 
| a ma władza bezzwłocznie ogłosić i rzecz zna- 
fw 08 zabezpieczyć. Każdy zaś, ktoby działał 
| tę w powyższym postanowieniom ustawy, staje 
Winnym oszustwa. 
{A Pominięciem tych wszystkich przepisów wła- 
administracyjne dały Buszyńskiemu i Feuer- 
|tz koncesyę na zawłaszczanie ropy, zatem 
fw yẹ na czynność bezprawną, uważaną przez 
ir h ¢ za oszustwo i jako oszustwo karaną. Lecz 
b p ktoś zarzucić, że ropa uciekająca nie może 
I 80a za rzecz zgubioną. W takim razie 
| łą e ona rzeczą, pozostawioną każdemu obywa- 
fiy państwa do zawłaszczenia, jeżeli jej właści- 
f adal jako swoją nie chce trzymać. A jeżeli 
owu tak jest, to niema koncesyi na wyłączne 
SÀ zawłaszczania jej przez jedną osobę; zna- 
i kę ne bowiem rzeczy niczyje są własnością wszyst- 
|, l nie wolno nikogo pozbawiać prawa, jakie 
jy_Va daje wszystkim członkom państwa, a mia- 
Pae: prawa zawłaszczania takich rzeczy przez 
1 0. 
| w tamten czy ten sposób, popełniły władze ad- 
| kę p racyjne udzieleniem koneesyi spółce Buszyń- 
ES ĉuerstein bezprawie, którego dokonano na 
Ni” kliki feuersteinowskiej, w nagrodę za jej łaj- 
[ara a z pomocą posła Lówensteina, który o- 
kj ie w sprawie tej koncesyi interweniował na 
|, Buszyńskiego, jako spólnika Feuersteina. 
[hu Poszyński koncesyę otrzymał, ale otrzymał 
|| na jeden skład i dwanaście łapaczek, a pe- 
bezkarności ze strony starostwa tutejszego 
Ję żył bezprawnie 6 czy 8 składów i 30 kilka 
| "czek, 


| I Tzecz wielce charakterystyczna: im w Bory- 

[x lu więcej buduje się zbiorników, im ropy bar- 

Miia powodu wysokiej ceny pilnują, im mniej 

R żatem ucieka — tem więcej ma Burzyński ła- 
tem więcej ropy „lapie“, 


[fowo „łapał* Buszyński ropę sam ze spól- 
D 1 Felsenem i Feuersteinem, a za „lapanie“ 
| dochodzenia (do L cz. Z XIX 322/12 i Z XIX 


H. BANG. 


AKROBACI. 


| BS (Ciąg dalszy). 
| pe wciąż leżał z przymkniętemi oczami, a gło- 
fi go spoczywała na jej piersi... A zatem w 
| 8 — jest to on, Fryc Schmidt, z grona uli- 
| Aig w miasta Frankfurtu, on, który nawet ojca 
FRS? nie zna, on, którego matka, pijaczka, rzu- 
a Się do rzeki, on, którego wraz z bratem za- 
z babka sprzedała do cyrku za... 20 marek! 
iy gatem rzeczywiście to on, Fryc Schmidt, zwa- 
le Chi w gronie „czterech dyabłów *, został 
„jem i to kochankiem „pani z loży“? To 
|, Via leży na jej kolanach? To jego ręce bez 
| obejmują jej ciało! To na jego szyi spo- 
|. łą jej usta... 
Op ‘ryc Cecchi, z grona „czterech dyabłów *, 
orzył do połowy oczy i patrzał z tem wciąż 
nierozumiejącem, zawrotnem dla głowy 
em na jej subtelne ręce, takie miękkie, 
„kształcone żadną pracą, na jej różowe, okrą- 
Paznokietki, na jej cerę matową — białą, 
zapałczywie, tak czule i tak długo ca- 


| 


* 


bak 
| le ~ to kochanki ręka musnęła mu teraz po 


| ERU 


Fryc, wchłaniał przesłodką woń jej 
teraz było tak bliskie, wchłaniał za- 
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172/13), a nadto akty oskarżenia (do l. cz. Vr 
1270/13 i Vr 782/18). 

Bojąc się w dalszym ciągu, aby go za „łowie- 
nie“ ropy nie wsadzono do kryminału, Buszyński 
i spółka posługuje się organizacyą t. zw. „łebaków * 
t. j. tych, co ongiś uciekającą Tyśmienicą i Ło- 
szaniem ropę łapali końskimi ogonami. Kto był 
kilka godzin bodaj w Borysławiu, ten wie, że „łe- 
bak* jest synonimem złodzieja notowanego, goto- 
wego na wszystko. Otóż ci łebacy „łapią“ ropę 
dla Buszyńskiego, a on im za nałapanie jednej 
cysterny ropy, mającej obecnie cenę targową 
700 koron, płaci 200 koron. Warto przytem zazna- 
czyć, że taki łebak, aby znieść konewkami jedną 
cysternę ropy, musi obrócić najmniej 500 razy, 
a pozatem się narażać, bo ropę przecież gdzieś 
ukraść musi. 

O tem, że Buszyński „łapie“ ropę drogą kra- 
dzieży, wie tutejsze starostwo. Zbyt jawnem się 
stało, że teraz nie ucieka nikomu ani jedna kro- 
pla ropy, że jednak Buszyński ekspedyuje miesię- 
cznie 60—90 cystern tej „nałapanej* ropy. Skąd 
ją bierze, skoro ropa nie ucieka, o tem wiedzą 
wszyscy, — a mimo to starostwo . Buszyńskiego 
i Feuersteina popiera, a nawet zakazało łebakom 
dawać ropę innemu, grożąc na wypadek nieposłu- 
szeństwa, że im zakaże trudnić się łapaniem ropy. 

Koncesyonowana kradzież ropy jest zatem dotąd 
popierana przez władze administracyjne, które, 
dając pomoc Busz 'ńskiemu i Feuersteinom, demo- 
ralizują ludność, xtóra wobec tych bezprawi jest 
zupełnie bezsilną. (ew) 


Dalsze rewelacja Lebknerka 


Dokładny cennik na tytuły | ordery. 


Poseł tow. Liebknecht w dalszym ciągu dru- 
kuje w „Vorwśrtsie* swoje rewelacye, doty- 
czące handłu tytułami i orderami, podając no- 
we szczegóły o generale Lindenau. Nie będzie- 
my tu już powtarzali faktów, podobnych do po- 
przednich. Przytoczymy tylko szczegół, świad- 
czący z jaką bezceremonialnością odbywał się 
ów handel. „Giełdą* była tu pewna cukiernia. 
Tow. Liebknecht tak o tem pisze: 

„Polecano przychodzić do cukierni Lagergree- 
na przy Schlossplatz nr. 3, nie żenując się wca- 
le; zapraszano bowiem za pomocą zwyczaj- 
nej pocztówki. Tam zapoznawano intere- 
senta z pewną damą, która reflektanta do 
orderu lub tytułu zaprowadzała do zamku. Ce- 
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lem odwiedzin w zamku był pewien urzędnik 
w zarządzie szkatuły prywatnej Jej cesarskiej 
mości cesarzowej (który od r. 1912 już nie jest 
w służbie). Urzędnik ów „dostarczał“ 
profesorskiego za cenę 40 tysięcy marek“. 

Poseł Liebknecht przytacza też w „Vor- 
wärtsie“ specyalną taryfę, według której w pań- 
stwie bojaźni bożej i dobrych obyczajów uzy- 
skiwać można ordery i tytuły: 

„Order czerwonego orła 4 klasy kosztuje dla 
uniwersytecko wykształconych osób 8.000 mk., 
dła nie mających dyplomów 12.000 mk., tytuł 
radey handlowego w postępowaniu zwyczajnem 
kosztuje 50.000 mk., jeżeli postępowanie jest 
nagłe, to cena podwyższa się o 10.000 mk., w 
Hesyi, Badenii i Koburgu zniża się cena o 
10.000 mk., tytuł pruskiego radcy komisyjnego 
kosztuje 25.000 mk. (przy tej pozycyi można 
się targować), tytuł profesora dla lekarza itd, 
kosztuje 25.000 mk., w Koburgu i innych pań- 
stwach związkowych 20, ewentualnie 18.000 
mk., tytuł dostawcy dworu dla cesarza i cesa- 
rzowej kosztuje 15.000 m., dla następcy tronu 
12.000 mk., lecz i tutaj można utargować 2.000 
mk., tytuł dostawcy nadwornego w Koburgu i 
Hesyi 8.000 mk., w księstwie Waldek 5.000 
mk., tytuł śpiewaka nadwornego kosztuje od 
5—10.000 mk., tytuł konsula lub generalnego 
konsula 10 odnośnie 30.000 mk., nadanie szla- 
chectwa w Prusiech kosztuje 300—400.000 mk., 
w Koburgu 250.000 mk.*. 

Liebknecht zapewnia, że odnośne dokumenty 
widział na własne oczy. 


o e © © 
Trzęsienie ziemi. 
W Galicyl. 

Lwów. Trzęsienie ziemi odczuto we Lwowie. 
Seismografy dość wyraźnie to trzęsienie ziemi 
odczuwały. Jak sądzą, było to trzęsienie tej sa- 
mej kategoryi, które przed kiłku laty odczuto 
we Lwowie, a którego centrum znajduje się 
w okolicy Zaleszczyk. 

Lwów. W Łupkowie wczorajszej nocy odczuto 
trzęsienie ziemi. Około godziny 9'30 wieczorem 
odezuto silne wstrząśnienie i falowanie, trwa- 
jące około trzech sekund tak, że sufity się po 
części zarysowały i tynk odpadł. W tunelu ko- 
lejowym wypadło ze sklepienia kilka kamieni. 
W budce strażnika kolejowego spadła ze stołu 
lampa. Wskutek trzęsienia kolejowy urząd ru- 
chu usunął się z domu piętrowego i przeniósł 
się do parterowego domku. 


pach jej sukni, której materya podobną była do 


obłoczka — o, jak mu było przyjemnie zanurzać 
ręce w tę tkaninę powietrzną! 

To ona oczekiwała go w nocy koło wysokiego, 
kolczastego parkanu i drżała, wystając na chłodzie. 
To ona przeprowadzała go przez ogród i obejmo- 
wała wpół za każdym krzakiem... 

Jego usta nazywała „swoim kwiateczkiem , je- 
go ręce nazywała swą zgubą. 

Tak, takie dziwne mówiła słowa. Raz nawet 
rzekła jakby do siebie: „Jego usta niech będą 
kwiateczkiem moim, jego ręce — moją zgubą*... 

Fryc Cecchi uśmiechnął się, poczem znowu przy- 
mknął powieki... 

Zauważyła ten jego uśmiech, schyliła ku niemu 
głowę i przywarła czule ustami do jego lic... 

Fryc wciąż się uśmiechał — wciąż tem samem 
czarownem zdumieniem. 

— Ależ to wprost cudowne! — rzekł cicho i 
powtórzył — ależ to wprost cudowne! — i po- 
kręcił głową. 

— Co, wprost cudowne? — spytała, 

— To wszystko — odparł i cicho leżał pod jej 
pocałunkami, jak gdyby bojąc się, aby sen złoty 
nie pierzchnął. 

Wciąż się uśmiechał. Pamięci jego narzucało się 
bezustannie jej nazwisko i czarowało go swojem 
brzmieniem — jedno z tych wielkich nazwisk o 
europejskiej popularności. I to nazwisko, gdyby 
w bajce, padło do jego stóp! 

Znowu wolniuteńko otworzył oczy i patrzał na 
nią, poczem porwał ją obiema rękami za uszy i 
śmiejąc się jak malec, szczypał coraz to mocniej 
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jako też o każdej firmie han-. 


i mocniej — i to on śmiał to robić — on, Fryc 
Schmidt ! 

Podniósł się i oparł swą głowę o jej ramię. 
Wciąż z tym samym uśmiechem w źrenicach — 
rozglądał się po pokoju... 

Wszystko tu było do jego dyspozycyi; wszyst- 
ko, eo tylko należało do niej: całe to mnóstwo 
kruchych drobiazgów, porozrzucanych na cudo- 
wnych, a tak nietrwałych mebelkach! Bojąc się 
prawie dotknąć tych przedmiotów, on, żongler, 
początkowo dotykał ich przezornie, zda się, czu- 
jąc, iż mogą się złamać mu w palcach, ale już 
wkrótce, w porywie zuchwalstwa — wszakże to 
on tu był panem, on, Fryc Schmidt! — podrzu- 
cał niby piłkę jakiś przepyszny stolik, albo balan- 
sował etażerką, a pami śmiała się, Śmiała do roz- 
puku... 

Niezrozumiałe mu były te obrazy na ścianach, 
te wszystkie portrety antenatłów w strojach wie- 
ku Odrodzenia, ze szpadami, w rękawiczkach. Był 
nawet moment, kiedy niespodzianie dla samego 
siebie parsknął śmiechem przed tymi obrazami na 
cały głos, tak szorstko jak jaki ulicznik, a śmiał 
się niepohamowanie właśnie z tego, że to on, Fryc 
Schmidt, siedzi tu u niej, u latorośli tych ante- 
natów i że ona należy do niego. 

I śmiał się, śmiał, a ona nie mogła zrozumieć, 
z czego jej Frycuś tak śmieje się... 

Wreszcie spytała : 

-— Ale czego ty się tak śmiejesz ? 

— Ot, tak sobie! — odparł i naraz przestał się 
śmiać. — To takie cudowne, takie cudowne! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


udziela naidokładniejszych 
informacyi o każdej osobie 


diowej lub przemysłowej ca=' 
łego świata za skromnem ł 
wynagrodzeniem. 00000000 $ 


Na Węgrzech. 

Budapeszt. Wczoraj wieczór w Węgrzech pół- 
nocnych odczuto silne trzęsienie ziemi. W kilku 
miejscowościach zawaliło się kilka domów. 

Koszyce. Onegdaj o godzinie 91/2 wieczór od- 
czuto tu dwa dość silne wstrząśnienia ziemi 
w kierunku z północy na południe. Trwały one 
2 do 3 sekund, a towarzyszył im huk podzie- 
mny. W mieszkaniach lampy wiszące i lżejsze 
sprzęty poczęły się chwiać, 
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Albanii. 

Walki. 

Durazzo. Straty powstańców w ostatnich wal- 
kach z wojskiem rżądowem mają być bardzo 
znaczne. Jak słychać, wynoszą 100 zabitych i 
rannych. Wojska rządowe i ochotnicy mieli 20 
zabitych i rannych. Wśród zabitych znajduje 
się Rudolf Berger, rzekomo ze Śląska, który 
bawił w Albanii jako turysta. 

W Durazzo. 


Durazzo. Onegdaj przybył tu holenderski puł- 
kownik Thomson z Valony, który obejmie sta- 
nowisko po majorze Sluysie, który powróci do 
Skutari. Życie handlowe w Durazzo zupełnie 
ustało. Wczoraj wylądował nowy oddział żoł- 
nierzy austryacko-węgierskich, by zluzować do- 
tychczasową załogę. 

Odprawa. 


Durazzo. Książę powołał naczelników Maliso- 
rów i wyraził im podziękowanie za gotowość 
ochrony jego osoby i prosił ich, by powrócili do 
ojczyzny. Malisorzy odmaszerują do Skutari. 

Żądania powstańców. 


Durazzo. Powstańcy wystosowali do między- 
narodowej komisyi kontrolnej pismo z dnia 12 
maja 1380 r. (według mahometańskiej rachuby 
czasu). Pismo to zawiera trzy punkty: 

1. Panujący Albanii powinien podnieść naukę 
religii, która jest podstawą naszej wiary. 

2. Osobistości, którym panujący powierzył 
władzę rządową, są ludźmi, którzy oddawna 
prześladowali ludność i jeszcze teraz ją prze- 
śladują. Kiedyśmy cheieli podać nasz cel do 


ue wiadomości, rząd skierował na nas armaty, na- 


rażając nas przez to na niebezpieczeństwo i 
podkopując zaufanie. Z tego powodu chcemy 
mieć władzę i administracyg państwa otomańskie- 
go, do którego oddawna należymy. 

3. Gdyby osiągnięcie tego celu nie było mo- 
żliwe, to oddajemy naszą sprawę w ręce mo- 
carstw, by uratować się przed rządami okcymi. 
Prosimy o -odpowiednie postępowanie i dopóki 
nasze żądania nie zostaną rezultatem uwień- 
czone, prosimy o ochronę nas przed wszelkie- 
go rodzaju uciskiem ze strony rządu i jego 
przedstawicieli. A 
; Interwencya mocarstw. 


Wiedeń. Wiadomości o zarządzeniach mocarstw 
dotąd nie są ustalone. Zdaje się, że myśl wy- 
słania oddziału międzynarodowego ze Skody 
do Durazza wejdzie w życie. Toczą się w tym 
kierunku rokowania. Ekspedycya miałaby na 
celu ochronę księcia, albowiem mocarstwa sto- 
ją na stanowisku niemieszania się w sprawy 
wewnętrzne Albanii. Anglia dotąd nie oświad- 
ezyła się wobec projektu wysłania oddziału ze 
Skutari. Zamiar wkrótce zostanie wykonany, 
jednak wezmą w nim udział tylko Austro-Wę- 
gry, Włochy, Francya i Niemcy. Rosya zamar- 
kuje tylko zgodę, nie wysyłając żołnierzy. An- 
glia również żołnierzy nie wyszle, jednak ofi- 
cer angielski obejmie nad oddziałem komendę. 

Stanowisko Turcyi. + 


Paryż. Wielki wezyr oświadczył dyplomatom, 
zebranym w Konstantynopolu na przyjęciu u 
niego, iż Turcya zupełnie nie wpływała na wy- 
padki w Albanii, ani też nie podżegała do:po- 
wstania. 


Przegląd polityczny. 
Sankcya sejmowej reformy wyborczej. Jak z kół 
poinformowanych donoszą, nowa sejmowa or- 
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dynacya wyborcza uzyskała już sankcyę cesar- 
ską i w niedługim czasie zostanie ogłoszoną w 
dzienniku urzędowym. Jak dalej słychać, obe- 
eny sejm nie będzie już zwołany; rozwiązanie 
i rozpisanie nowych wyborów nastąpi po ukoń- 
czeniu rokowań między stronnictwami. 

Rosyjskie prówokacys wojenne. Rząd rosyjski 
znowu zarządził „mobilizacyę próbną*, która 
spowoduje zebranie do 2 milionów ludzi pod 
bronią. W samej Rosyi europejskiej ma być po- 
wołanych 800.000 ludzi. W Wiedniu uważają te 
powołania za rosyjską generalną próbę mobili- 
zacyjną. 

Dziennik petersburski „Wieczernieje Wremia* 
donosi znowu, że między mocarstwami panują 
stałe nieporozumienia, które w niedalekim cza- 
sie mogą doprowadzić do wojny. Niemcy nale- 
gają na Austryę i Włochy, aby uzupełniły 
szybko swe zbrojenia, gdyż wojna międzynaro- 
dowa jest nieunikniona. 

Następca kardynała Koppa. Kapituła wrocław. 
ska wybrała biskupa Adolfa Bertrama biskupem 
wrocławskim. 


KRONIKA. 


ù Czwartek 28 maja. 
Nowiny krakowskie. 


W teatrze ludowym grano wczoraj przy zapeł- 
nionej szczelnie widowni po raz 20-ty „Lołę z 
Ludwinowa*. Atrakcyą wieczoru był występ p. 
Szpak-Bandrowskiej w roli Staszki, którą wyko- 
nała z wdziękiem, odbijając się korzystnie od o- 
toczenia. Publiczność przyjęła występ artystki bar- 
dzo życzliwie; teatr ludowy zyskał w niej niepo- 
wszednią siłę, która niewątpliwie wpłynie doda- 
tnio na poziom przedstawień. 

Zapomniani — czyściciels młasta. Warto przyj- 
rzeć się o godz. 1 w południe, gdy rusza do pra- 
cy gromada robotników z zakładu czyszczenia 
miasta. Z bramy przy ulicy Zyblikiewicza toczą 
się jeden za drugim małe wóżki, popychane przez 
dziwnych ludzi — zgiętych, zniedołężniałych, po- 
łamanych. Jakby ktoś urządzał wystawę przeglą- 
dową kalectwa, jakie pociąga praca żłe wynagra- 
dzana. Postacie zawiędłe i tak przychylone do 
ziemi, że ledwo nie padną w proch, na twarz. — 
Żal się robi na widok tych przedwcześnie posta- 
rzałych ludzi, co z takim trudem dźwigają własne 
ciało, jakby im każdy krok sprawiał trudność. 
Z wysiłkiem i z stępieniem jakiemś pchają przed 
sobą wózki. Wszyscy, jak lud jakis na wymarciu. 

W twarzach troska, zastygły ból i pewna po- 
kora, z góry narzucona twardymi warunkami, wy- 
korzystywaniem ich bezbronności. Czyż tacy lu- 
dzie mogą się bronić? Z rezygnacyą przez cały 
dzień żmiatają brudy miasta codziennie, przez całe 
życie, wchłaniając w płuca pył, zginając grzbiet, 
tak, że po kilku latach takiej służby z ludzi ro- 
bią się karykatury. Zdawałóby się, że praca to 
lekka, ale jeśli zważymy na wykrzywienie postaoi, 
konieczne przy poruszaniu długą miotłą, na ni- 
szczenie płuc masą pyłu ulicznego, wzniecanego 
przez samo zamiatanie, zrozumiemy, że praca to 
pozornie tylko lekka. W rzeczywistości wyłamuje 
kości, zabija płuca, paraliżuje możność ruchów 
swobodnych. Ludzie ci chodzą tak, jakby im sama 
konieczność poruszania się sprawiała specyalną 
trudność. Plątają się, nie chodzą. 

Jak się mogą bronić przeciw skutkom swej pra- 
cy, jeśli ich zarobek wystarczy zaledwie na ópę- 
dzenie najniezbędniejszych potrzeb życia. Dżienny 
zarobek wynosi zaledwie 1 K 80 h, a może dojść 
w drodze łaski do 2 K. Ale za drobne przewinie- 
nie zmienia się wynagrodzenie „pierwszej klasy * 
na drugą, a nawet trzecią, t. zn. na 1 K50h 
dziennie. Za to ledwie wyżyć można, trzeba mie- 
szkać w wilgotnej norze suteryn, bo i na to le- 
dwie starczy. Za to nie szczędzi się im mocnych 
słów, przezwisk, wymyślań. Tego mają podosta- 
tkiem. Ani Rada miejska, ani jej prezydent nie 
troszczy się o ich niedolę. Bo któżby się bał i 
troszczył o ludzi, którzy się nie mogą bronić, bo 
ledwie sami żyją! 
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ka 
Ołów do ucha męża. Przed trybunałem arkajo | 
jącym odbyła się wczoraj rozprawa przeciw ieg 
Padkowej z Dulowy koło Krzeszowic, któr? _. 
stycznia dokonała strasznego czynu. Cheąć ZA ogł” 
się na mężu za odmowę zapisania jej gru 
kowa roztopiła ołów i wlała go śpiącemu 
do ucha. Skutek był fatalny: Padka po 
chorobie ogłuchł na jedno ucho i ciągle ciec sąd 
głowę. Oskarżona przyznała się do czynu, 
skazał ją na 13 miesięcy więzienia. Tot 
Wycieczkę na Bielany urządza I. Koło gra. 
Szkoły ludowej w Zielone Święta statkach a ps 
przez obu dni będą kursowały między Kra gl: 
a Bielanami. Szczegóły ogłoszone są plakata jęk 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne, pragna” pio | 
największą ilość szkółek polskich na obs= ją | 
zaopatrzyć w odpowiednie biblioteczki, zwrA” ją | 
do młodzieży, rodziców jej i nauczycieli Z day” 
o poparcie akcyi w tym kierunku przez RACZ 
nie książek pod adresem: Sekretaryat PO* 23 
Towarzystwa Emigracyjnego, ul. Radziwiłłow A 
w Krakowie. Pierwsze ofiary przeznaczo! Gue” 
dla dziatwy polskiej we Francyi (Lallaing ' ty 
nain), w Australii (Melbourne) i w Arge®™™ | 
(Apostoles). adt? 
Kalectwo przy pracy. Woźnica Jan Włodek, | ujsł | 
wczoraj naładowanym wozem na Bielany» zeń 
się między wóz i słup telegraficzny, me po” 
doznał zgniecenia klatki piersiowej i liczny” „ujęć 
kaleczeń. Wypadek spowodowany został $ sid 
ciem wozu przez konie, które przestrasz tani? 
pędzącego automobilu. Włodka w ciężkim 
przewiozło pogotowie do szpitala. jg?” | 
Kradzieże na kolel. W ostatnich dniach W ele 
policya na dworcu szajkę złodziei, która 
wała w wagonach, zabierając cukier, cygar ył | 
rę, obuwie itd. Wczoraj przeprowadzono * aot 
w mieszkaniach przesuwaczów kolejowych nas 
niego Jezierskiego, a jeszcze przedtem U To ; 
Maciejowskiego. Rewizya dostarczyła tyle £ M job 
jącego materyału, że policya przedsięwzić cało | 
aresztowanie. Wykryto w ich mieszkani8 s dw 
składy składzionych rzeczy. Wszyscy tłóma 
że towary znaleźli na torze kolejowym. cj 
Pożar w Podgórzu. Wczoraj w domu prz), o?” 
Kałwaryjskiej 17 wybuchł pożar wskutek PZ 
strukcyi pieca. Ogień ugasiła miejscowa += l 
żarna. , 


Pes 


wićach skradł cygan Kwiatkowski kuca. K 
skiego po zaciętym oporze aresztowanó. ` p, b] 
ul. Tarłowskiej skradziono z mieszkania P piai | 
żuteryę wartości 150 K. ü 
aleją koło parku Jordana skradziono pewne” 
laskę ze złotą rączką. gl pu 
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza ( | 
najewskiego 7). gnie „| 
Czytelnia czasopism otwarta codzi” ror” | 
godziny 11—t w południe i od 4—9 WOLA í 
Biblioteka otwarta od godziny 12—1 | 
łudnie i od 5—9 wieczorem. św | 
Biuro otwarte w dni powszednie od 8 
5—7 wieczórem. 
Repertuar teatru miejskiego. l 
wartek: „Pigmalon“. s : 
Piątek: "kõle anit (występ M. pronka) jg 
Repertuar teatru ludowego w Parku kra 


Czwartek: „Panieńskie skały“ 
Piątek: „Panieńskie skały“. 
Sobota: „Panieńskie skały“. 
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Nowiny wows 

„ozor | 

Proces agentów moskalofiiskich. Na pet oeri 

rozprawie obrońca dr Dudykiewicz P #3 mi 
wniosek o wezwanie Świadków z R057 


bunał wnioski te odrzucił. 
dowodowe zamknięto i odroczon 
piątku. W tym dniu postawi trybunał 
17 pytań, poczem zaczną się przemo 
rok spodziewany jest we wtorek. A (pist pi 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicz „A 
browskiego 7, II. p.). f A 

Sekretaryat uszedióć codziennie od Les Tp | 
wieczorem. Biblioteczki ruchome h rob! 


ia? 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszenić 


gło 
pie 


AMA 


pr 
p 


| od godz. 7!/3—9 wieczorem. Zabawy dla 
| Dci w niedziele od godz. 4—6 wieczorem. 
Anertuar teatru miejskiego. 

Riek: „Rosmersholm*, 


| Z kraju. 


Aresztowanie agltatorów moskalofilskich. Z Bur- 
| enie donószą, że we wsi Wiszniowie, na pole- 
| Wazę prokuratoryi w Czerniowcach, aresztowano 
| aà a Iwana Teszyna, oraz pięciu innych włościan 
| tg stacy moskalofilską. Teszyna odstawiono do 
| w | W Brzeżanach, resztę aresztowanych osadzono 
sztach sądu w Bursztynie. Wszyscy zamie- 
tę, , SA W sprawę znanego rusofila dr Gierow- 
MZ redaktora „Ruskiej Prawdy“ w Czerniow- 


|, « 
| beani 


ly? Nowego Sącza piszą nam: Ślusarz kolejowy 
i »złapany“ został na ostrzeniu nożyczek przez 
i Yniera warsztatów Firycha, który zadenuncyo- 
| Urz Bo wobec naczelnika z tym skutkiem, że W. 
Ymał karę 3 K za robotę wartającą 5 h. Cie- 
EA jesteśmy, jaką karę otrzyma inżynier Firych 
lą to, że ślusarz warsztatowy K. robił mu przez 
_ pì roboty metalowe. 
y ĉar miasteczka. Dnia 21 bm. wybuchł pożar 
BES i zniszczył połowę miasteczka. Ofiarą 
a 


padła pamiątkowa cerkiew, szkoła i plebania. 
+ Z zaboru rosyjskiego. 


| p (atastrofa lotnicza w Warszawie. Z okazyi od. 
| woo Slących się na lotnisku w Mokotowie wzlotów 
| dą, wych zarządzono środki ostrożności ze wzglę- 
EN NA licznie gromadzącą się publiczność. Środki 
"| nek się okazuje, były niedostateczne i onegdaj 
| yy Szło do katastrofy. Około godz. 8 wieczór na 
Jt p ku, od strony ulicy Nowoaleksandryjskiej, ze- 
ię à Bię spora gromadka osób, przygłądających 
kt Świczeniom jednego z lotników wojskowych, 
| U żataczał olbrzymie koła nad polem. Nagle 
ke się silny wiatr i zmusił lotnika do zmiany 
| į „ūku, Aeroplan począł zbliżać się do widzów, 
łą, 4, przeczuwając, że zawisło nad niemi nie- 
 tigjieczoństwo, poczęli oddalać się z zagrożonego 
(kę 08. Zanim jednak zdążyli dostać się na miej- 
v bezpieczne, aeroplan wpadł w tłum, szerząc 
wł zniszczenie. Powstał straszny popłoch. Prze- 
Win ludzie rozbiegli się we wszystkie strony, 
| ta awiajac na miejscu dwa zbroczone krwią 
( kobiety i chłopca. Wezwano pogotowie, le- 
| fte twierdzi? że chłopieć, około 15 lat, poniósł 
AC na miejscu. Prawdopodobnie uderzyło go 
| Sant gdyż kość ciemieniowa była odcięta od 
| tii, i mózg wytrysnął na twarz. Kobieta, 26- 
ej Florentyna Widelska, uległa złamaniu pra- 
| ają PEL zwichnięciu nogi i poótłuczeniu całego 
a tnik ocalał, aeropian jest poważnie uszko- 
| Ze świata. 
Wy e 
KR buch na torpedówcu. Z Libawy donoszą: Na 
tej dzie łodzi torpedowej „Pogranicznik , stoją- 
tą w Porcie, nastąpił wybuch pary w rurach ko- 
Rz. orucznik i 4 marynarzy odnieśli ciężkie po- 


u i przewieziono ich do szpitala. 


| SN BABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 

ają e — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
łę | krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
NL 28 gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Kradzież na poczcie 


e 

w Krakowie. 

M Semajjstwo Żembińskiego. 
Ng "szą ofiarą kradzieży padł jeden ze wspól- 
+ ,,<embiński. Aresztowany pierwszy wyznał 
| 0, pomagając w ten sposób do wykrycia 
Niro Wspólników. Po aresztowaniu Królikow- 
wę ch „wypuszczono go na wolność, ale on sam 
Wet cjał z niej korzystać i pozbawił się życia 

onj eM z rewolweru. we 
A “Slismy wczoraj, że Żembińskiego i Mistata 
kag RO na wolną stopę, Królikowskiego zaś, 
"skiego (ze Lwowa) i żonę Wilczka odsta- 


Ni pu karnego w Krakowie dla dalszego 
e 
` 
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* Żembiński po wypuszczeniu z aresztów 


7 


poszedł na miasto. 
przed jeden z hotelów, wynajął pokój i polecił 
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Po południu zajechał dorożką 


służącemu, by przyszedł o godz. 6'30 wieczorem 
po listy, które napisze. Zamełdował się jako Sta- 
nisław Żembiński, aktor ze Lwowa. 

Gdy służący zjawił się o godz. 67/2, nikt nie 
odpowiedział na pukanie. Wszedł więc do pokoju 


i ujrzał Żembińskiego, rozebranego na kanapie ko- 
ło okna, bez życia. Prawa ręka opadała z kanapy 


bezwładnie, na ziemi zaś browning, trochę zasu- 
nięty pod kanapę. Na lewej stronie piersi krwa- 
wiła jeszcze rana. Obok na stołku było złożone 
ubranie i pugilares z pieniądzmi, na stole 3 listy: 


do policyi, do komisarza pocztowego, który pro- 


wadzi śledztwo i do żony. 

Wezwano policyę i lekarza, który stwierdził 
skon po celnym strzale. W zwłokach rozpoznano 
Żembińskiego, wypuszczonego tego samego dnia 


rano z aresztów śledczych. Zwłoki odwieziono do 


zakładu medycyny sądowej, listy i papiery zabra- 
no na policyę. 

Na policyi otwarto 

listy. 

Pierwszy zawierał wyznanie winy wobec żony, 
którą przez 3 lata gnębił, puszczając zarobione 
przez nią pieniądze na zabawy z kobietami z pół- 
światka. Wszelkie jej błagania, by zmienił sposób 
Życia, nie nie pomagały. Wracał z noenych hula- 
nek i zastawał ją pochyloną nad robótką. 

„Na przywitanie rzucałem jej obelgi, a ona od 
łez dusiła się. Rzucała mi się na szyję, obsypując 
mnie pocałunkami. Odpychałem ją wtedy brutal- 
nie. Dziś cała nasza przeszłość stanęła mi żywo 
przed oczyma. Ona wcielony „anioł“ — we mnie 
drzemiące złe instynkty, 

Nie chce dłużej żyć. Wilczek stał się jego złym 
duchem, ale sam nie był od niego lepszym. Prosi 
komisarza Krupińskiego (do którego list adreso- 
wał), by żonie jego wytłómaczył, że dobrze się 
stało. 

„Bo cóż ze mną życie mogło jej nieść w dani — 
zło i rozpacz“. Prosi o opiekę nad nią, bo „nikt 
się o nią nie stara — zapomniana i zapoznana*, 

Drugi list, do żony, napisał samobójca pół wier- 
szem, pół prozą, trochę sztuczny, upiększony przy- 
toczeniami z poetów polskich o nicości życia. Prosi 
żonę o opiekę nad synkiem i by mu nie wspomi- 
nała o hańbie ojca. 

Trzeci list, do komisarza pocztowego Saliterma- 
na, brzmi: „Kładę Panu na serce sprawę pensyi 
po mnie dla biednej Iki (żony)*. 

"Gdy żonie dano znać o wypadku, padła zetdlo- 
na. Po ocuceniu opowiedziała, że mąż po wypu- 
szczeniu z aresztów był w domu, wesół, choć zde- 
nerwowany, bawił się z synkiem, pożegnał się z 
nią, mówiąć, że zacznie inne życie. Powiedział, 
że idzie na kilka godzin do miasta. 

Przez śmierć chciał Żembiński może zapewnić 
żonie i dziecku pensyę. 

W związku z kradzieżą nastąpią 

dalsze aresztowania. 


Wykryto podobno wiele nadużyć na poczcie i 
śledztwo rozciągnie się także w tym kierunku. 
Inspektor policyi Bronisław Karcz wyjechał w stro- 
nę Wiednia w pościgu za Wilczkiem. 


TELEGRAMY 


Rokowania czesko-niemieckie. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj odbyły się narady 
posłów niemieckich z Czech, na których uchwa- 
lono przyjąć zaproszenie Sylvestra na konferen- 
cyę 4 czerwca i wybrano delegatów. Konferen- 
cya uchwaliła domagać się zwołania parłamentu. 


Ponowne zwołanie delegacyj. 


Budapeszt. W przyszłym tygodniu odbędzie 
się w Wiedniu posiedzenie wspólnej Rady mi- 
nistrów, celem ustalenia terminu ponownego 
zwołania delegacyi. 


Echa afery Svihy, 


Praga. (Tel. wł.). Z okazyi pogrzebu Pacaka 
przybył tu minister spraw wewnętrznych Hei- 
nold i konferował z namiestnikiem Thunem. 


że viha postanowił 
obrazę częi. 


Nr. 120 Piątek 29 maja 1914 5 
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Minister uznał, że z okazyi sprawy Svihy na. 
leży wystąpić w obronie 
do zmian w dyrekcyi policyi nie przyjdzie. 


policyi, wobec czego 


Praga. (Tel. wł). „Prager Tagblatt“ donosi, 


zaskarżyć p. Woldanową o 


„Przyjaźń austryacko-włoska, 
Rzym. W Izbie deputowanych prezydent mi. 


nistrów Salandra podał do wiadomości, że pre- 
fekt Neapolu został 
dostatecznym naciskiem ochroni} konsuiat au- 
stryacki przed wrogiemi demonstracyami w dniu 
16 maja. 


usunięty, ponieważ z nie- 


Ustąpienie San Gullana. 
Rzym. Obiega tu pogłoska o bliskiem ustąpieniu 


ministra spraw zagranicznych, San Giuliana, z po- 
wodu złego zdrowia. Następcą jego ma być amha- 
sador w Paryżu Tittoni. : 


W Albanii. 


Wiedeń. (Tel. wł.). „Reichspost* przynosi z 
Durazza sensacyjne szczegóły, między innymi, 
że Essad stał w porozumieniu z Włochami. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd albański zakupił 8 
armat górskich. Jako instruktorzy będą fun- 


| koyonować austryaccy oficerowie i podoficero. 


wie. 

Londyn. (Tel. wł.). Rząd angielski sprzeciwia 
slgę wysłaniu kontyngentu międzynarodowego 
do Albanii, a nawet jest za odwołaniem komi- 
syi międzynarodowej. 


„Spisek“ przeciw banowi Chorwacyi, 
Zagrzeb. Słuchacza szkoły handlowej Schafera 


i dwóch jego kolegów odstawiono do sądu. Do- 


chodzenie wykazało, że wśród studentów nie 
było żadnego spisku. Studenci nie mieli żadnego 
udziału w planie zamachu. 


Konferencya studentów rosyjskich, 


Berno szwajcarskie, Zebrała się tu konferen- 
cya wszystkich - organizacyj rosyjskich studen- 
tów na uniwersytetach europejskich. Powodem 
zebrania się tej konferencyi są uchwały niemie. 
ckich i szwajcarskich uniwersytetów w sprawie 
dopuszczania do studyów studentów rosyjskich, 
Oprócz kilkuset delegatów stowarzyszeń studen- 
ekich przybyli także profesorowie, literaci ro- 
syjscy i wielu zagranicznych korespondentów 
pism rosyjskich. Konferencya zajmuje się także 
sprawą założenia uniwersytetu rosyjskiego w Eu- 
ropie zachodniej, względnie utworzenia działu 
rosyjskiego przy którymś z istniejących już uni. 
wersytetów. 


Śledztwo przeciw posłom do Dumy. 


Petersburg. Pierwszy departament Rady pań. 
stwa oświadczył się za przeprowadzeniem śledz. 
twa wstępnego przeciw posłowi tow. Czcheidze za 
„podburzającą* mowę, wygłoszoną w Dumie, 
Dalej postanowił departament, że z 34 posłów, 
których oskarżył o oszczerstwo były poseł Go- 
łołobow, będzie trzech pierwszych podpisanych 
na interpelacyi pociągniętych przed sąd naj- 
wyższy, zaś 31 dalszych nie będzie pociągnię- 
tych do odpowiedzialności. 

Slady wyprawy Andreego. 

Sztokholm. Ministerstwo spraw zagranicznych 
otrzymało z Petersburga wiadomość o znalezie- 
niu śiadu wyprawy Andrćego do bieguna pól- 
nocnego. Mianowicie inżynier Grokowski do. 


nosi z Jakueka, że w dziewiczym lesie n 
szczątki balonu Andróego. á znalazł 


Marsz powstańców meksykańskich, 
Nowy Jork, 
że powstańcy 


5.5 FP W dorfer czysta) 
Ton eż?" naturalna 
a — alkaliczna Szczawa 


Reprezentacya - 


Perlberger i Schonber, Kraków, 
dzka 48, f 
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Kilka słów ku uwadze sfer 
pedagogicznych. 


(Dokończenie). 

Ogrom materyału wpływa źłe na rozwój 
fizyczny pilniejszych uczniów ; niepilnych bar- 
dziej demoralizuje, dając pole do wprawiania 
się w powierzchowne traktowanie obowiązków. 
Uświadamiając sobie, że taki stan rzeczy trwa 
od lat kilkudziesięciu, ogarnia zdumienie, że 
się dotąd nie zdobyto na rewizyę programu. 
Zwolenników zagranicy odsyłam do planów 
szkół angielskich, takiej np. Bedalesschool w 
Petersfield, który mam przed sobą. Żałuję, że 
szczupłość miejsca nie pozwala mi go przyto- 
czyć na dowód, że gdzieindziej nie przeciążają 
młodych umysłów, inaczej się zapatrują na u- 
prawianie sportów i umieją godzić naukę z dba- 
łością o rozwój fizyczny, który u nas się tra- 
ktuje z karygodnem lekceważeniem. 

Ale szkoła, to nietylko program naukowy. 
Przedewszystkiem — „podstawa szkoły — to 
ludzie“. 

Można być najlepszym specyalistą matema- 
tykiem, czy filologiem, a obok tego człowiekiem 
zupełnie ograniczonym ; można być dobrym spe- 
cyalistą i człowiekiem bardzo inteligentnym, a 
jeszcze nie być pedagogiem. Trzeba przyznać, 
że mimo, iż ogólna atmosfera gimnazyalna nie 
sprzyja pracy pedagogicznej w właściwem zna- 
czeniu słowa — przepełnienie klas, dyrektoro- 
wie obarczeni administracyą zakładu, profeso- 
rowie pozbawieni samodzielności i wtłoczeni w 
ramy obowiązującej martwej formalistyki, ma- 
my wśród nauczycieli jednostki, którym mło- 
dzież bardzo wiele zawdzięcza, i z żalem myśli 
się o tem, że o wiele więcej zawdzięczaćby mo- 
gła, gdyby ci utalentowani ludzie pracowali w 
mniej trudnych i godniejszych tej pracy wa- 
runkach, gdyby pośpiech z braniem materyału 
i sprawa klasyfikacyi nie składały się na wła- 
ściwego ducha szkoły. Wśród panów profeso- 
rów „świeżo z igły* jest daleko więcej przeję- 
tych dobremi chęciami, niż biorących się umie- 
jętnie do rzeczy. Nic dziwnego, skoro prakty- 
kantura nie jest obowiązkową, otrzymanie abso- 
łutoryum wystarcza, aby powierzano prowadze- 
nie klasy, nawet wogółe studya uniwersyteckie 
jakoby niedostosowane do potrzeb. 

Na to, aby pole pracy nauczycielskiej za- 
mknąć dla ludzi, pozbawionych pedagogicznego 
nerwu, zaradzić nie możemy, to też, niestety, 
niekażdy jest „siewcą“; ale obojętności rodzi- 
ców przypisać należy jeśli epigonowie starego 
porządku — owych czasów, kiedy to podobno 
„wychodziły z gimnazyów generacye młodzieży 
z większym zasobem wiedzy, mimo, że szkoła 
kierowaną była przez cudaków, dziwolągów, 
niedbałych i nieżyczliwych nauczycieli* — dziś 
jeszcze grasują bezkarnie po gimnazyach, za- 
dziwiając brutalnością wypowiadania się w gnie- 
wie, czy wesołości wulgarnymi wymysłami lub 
konceptami, które graniczą z pornografią. Pię- 
tnowanie tego rodzaju objawów powinniśmy 
wziąć sobie za obowiązek. Musimy. żądać, aby 
ci pedagogowie-szkodnicy chcieli się więcej ra- 
chować z tem, czego stanowisko kierowników 
młodzieży wymaga. 

Jedną z nieznośnych stron istniejącego stanu 
rzeczy, świadczącej o nieudolności głównej ad- 
ministracyi, jest ustawiczna zmiana profesorów. 
Dość powiedzieć, że w gimnazyum X, klasa IV, 
a zatem w czwartem półroczu prowadzenia 
greki, ma czwartego z rzędu profesora, z któ- 
rych każdy innej trzyma się metody i na co 
innego główny kładzie nacisk. O ile lepszymi 
mogłyby być wyniki obustronnej pracy przy 
większem zżyciu się nauczycieli z uczniami, 
gdyby jeden profesor prowadził przez wszystkie 
klasy lub przynajmniej jeden przez niższe albo 
wyższe gimnazyum. Zdarzają się rzeczy jeszcze 
mniej wytłomaczone, taka np., że bardzo zre- 
sztą zdolnemu specyaliście, geografowi powie- 
rzają łacinę i niemieckie. Ustawa na to pozwala. 
Więc specyalista-geograf w klasie IV, tj. w naj- 
ważniejszym okresie nauki gramatyki łacińskiej, 
wcale jej nie uczy, bo ją prawdopodobnie sam 
zapomniał, a niemiecki prowadzi mniej więcej 


GŁOS NAUCZYCIELSTWA LU 


"ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POSWIECONY SPRAWOM ZAWODOWYM 
WYCHODZI DWA RAZY W MIESIACU. 


| Prenumerata roczna 
wraz z dodatklem „Ruch 
| pedagogiczny” dla nieczłon- 
(| ków Związka 6 koron. 


w podobny sposób, jak łacinę. Skoro nie prze- 
kroczono ustawy — wszystko w porządku. Jak 
w świetle takich faktów wygląda żądanie jak 
najsurowszych klasyfikacyj ? 

Nie o pobłażliwość dla naszych dzieci nam 
idzie. Przeciwnie. Za największą zdobycz wy- 
chowania uważamy wczesne przyzwyczajenie 
do jak najpoważniejszego traktowania obowiąz- 
ków. Ale każdy przyznać musi, że nieodpowie- 
dnie warunki pracy i co za tem idzie — nie- 
racyonalne wymagania ani na rozwój umysłu 
i zdobywanie wiedzy, ani na kształcenie chara- 
kteru dodatnio wpływać nie mogą. 

Jakkolwiek ze strony niektórych panów pe- 
dagogów spotkaliśmy się z ironią odnośnie do 
naszych rodzicielskich pretensyj, nie wstydzimy 
się przyznać, że w samej rzeczy ogarnął nas 
„duch czasu* i to do tego stopnia, że bardzo 
głęboko odczuwamy potrzebę gruntownego prze- 
kształcenia szkoły. Na szczęście, prace w kie- 
runku reformy, podjęte przez Towarzystwo nau- 
czycieli szkół wyższych, świadczą, że liczba 
nauczycieli zadowolonych z istniejącego stanu 
rzeczy musi być stosunkowo niewielka i budzą 
nadzieje, że wbrew ludziom, którzy do każdej 
zmiany odnoszą się z góry, jako do czegoś nie- 
pokonalnego, otrzymamy — zamiast szkoły, 
stworzonej przed kilkudziesięciu laty nie przez 
nas i nie dla nas — szkołę polską, liczącą 
się z pedagogią i nowożytnemi potrzebami. 

Procesu demokratyzacyi nie wstrzymamy. Nie 
oglądając się na utyskiwania, pójdzie ona swoim 
torem, jak każdy prąd społeczny. Przyznajemy, 
że dzieci sfer mniej kulturalnych nie są przy- 
jemnym żywiołem koleżeńskim, ale, że przyjdzie 
kiedyś na nie kolej pracy na niwie narodowej 
i społecznej, oby była szkoła dla wszystkich — 
i to taka, któraby, darząc kulturą i wiedzą, za- 
szczepiając ideały, spełniała jak należy swe za- 
danie wychowawcze. Jedna z matek, 


Shaw o wychowaniu. drecha. 


Z nowego szkicu Shawa. 


Shaw, tak popularny obecnie dramaturg, którego 
sztuki ukazują się wciąż także na scenie krako- 
wskiej (ostatnio „Pigmalion “) wkłada w swe utwory* 
zazwyczaj poważniejsze myśli społeczne. Jest so- 
cyalistą, fabiańczykiem. Lecz szeroka publiczność 
nie zajmuje się zbytnio tymi poważnymi rzeczami. 
Chce przedewszystkiem śmiechu, paradoksów, za- 
bawnych sytuacyj. Autor musi przystosowywać się 
do jej gustów. 

Złąd też między innemi pochodzi, że — szuka- 
jąc wybiegu — pisze do swych dramatów długie 
przedmowy, stanowiące dla właściwych utworów 
jakgdyby kulisy. Tu omawia swe sprawy społeczne 
w łatwej, żywej formie. 

Ostatnio wydał zbiorek swych starych rzeczy: 
„Mezalians*, „Pierwsza sztuka Fanny itd.* z nową 
przedmową p. t. „Rodzice i dzieci*; porusza ona 


'kwestyę rodziny i wychowania dzieci. 


„Jest błędnem przypuszczenie,. że rodzina zao- 
patruje dziecko w kształcące towarzystwo ludzi 
dorosłych, lub że rodzina jest jednością społeczną. 
Rodzina jest pod tym względem jak 
też pod wielu innymi względami hum. 
bugiem*. 

Na drobnym skrawku miejsca stłacza się ludzi 
najrozmaitszego więku i tradycyjna blaga chce, 
aby miłość wzajemna z takiego bytowania stwo- 
rzyła idyllę szczęścia. Odwrotnie: 

„Im bardziej zacisznem jest ognisko domowe, 
im bliżsi są pomiędzy sobą członkowie rodziny, 
tem gorzej dla wszystkich: uczestni- 
ków. , 

Przedewszystkiem mamy do czynienia z olbrzy- 
mią różnicą temperamentów. Pod względem nawet 
czysto fizycznym nie mogą młody i stary jedna- 
kowo chodzić, stać, siedzieć. Nie mogą znosić ta- 
kiej samej temperatury, zimna, powietrza. Dziecko 
może doskonale się czuć wśród takich hałasów 
lub zapachów, które dorosłego doprowadzają do 
wściekłości. A znowuż taki stan rzeczy, który dla 
dorosłego jest bardzo przyjemny, dła dziecka jest 
piekielną nudą. Rezultat — ten, że dziecko się 
gwałci i jest hamowane w swym rozwoju. 


Obserwujemy to nawet w tych wypadkach > 
— jak w angielskich warstwach wyższych — . yty 
cko się wychowuje poza domem i składa Pa 
rodzinie 4 razy do roku. W większym di. 
stopniu mamy to wszystko w rodzinach u 
szych. mię gro- 
Rodzice obserwują swe dziecko od chwi gcko 
dzenia się, znają je i kochają. Lecz Gzy ** ga” 
zna swych rodziców ? Shaw opowiada o sobie tka 
mym, że do 42 roku swego życia żył dne" 
w doskonałej zgodzie: gdy zmarła, ze zdumieni": 
zrozumiał, że wiedział o niej nadzwy cz. 
nie mało. Goethe — ten od lat dziecinm) y 
znakomity znawca ludzi — umie opowiadać © 
dzicach znacznie mniej, niż o innych ludziach. ' 

Podobnie sprawa stoi z innymi krewnym zit 
brze wychowany człowiek naturalnie nie będę. 
się obchodził z siostrami lub braćmi gorze] two 
tego tylko, że to są bracia. Niebezpieczeńć. oj 
jednak tkwi w przykazaniu, iż powinien !© 
się z nimi obchodzić. 

Shaw wskazuje na praktykowane przez T 
ców kłamstwo: przedstawiają siebie dzieciom 
jedyne w swym rodzaju, doskonałe twory tym 
tylko potwór może chyba wystąpić przeciwko z 
aniołom! Już oddawna spostrzeżono w Angl! „ciej 
lepiej sobie dają radę z życiem dzieci Z ch 
rodziny, gdzie dzieci jest dużo. Całkiem natura; 
Albowiem w takiej rodzinie dzieci nie mogły i}, 
wychowywane. Natomiast w bogatych rodzinać A 
jeśli dzieci mało, za dużo dorosłych przypać* 
jedno bobo. dzie 

Shaw żąda Wielkiej Chartyi wolności dla 
cka, które powinno być wychowywane, jako je 
wiek samodzielny. Nie znaczy to jednak, aby zycia 
cko miało nie znać przymusu: wszak w %,,, 
później musi z przymusem mieć codzień do ody” 
nienia. Tylko że ten przymus musi być P 
rządkowany wyższym celom społecznym. 


LYZKA "| 


u B u 
Pod butem junkierskim. 
Alzacki malarz-satyryk oskarżony o zdradę stany 
Sprawa saverneńska, jak wiadomo, zupełnie zk 
odsłoniła rządzącym sferom niemieckim konie” iie- 
ści zmiany kursu w Alzacyi i Lotaryngii — W 
runku nieprowokowania ludności. „ska 
Owszem, jak wiadomo, usunięto ze stanow! jo- 
namiestniczego hr. Wedela, mającego opinię “ 
wieka o nieco delikatniejszej ręce, aby 14 pro” 
miejscu usadowić męża zaufania junkrów 
skich. -- wię” 
Obok takich wyraźnych oznak, iż zapanuje jągłe 
ksza, niż dotąd, bezwzględność, nie ustają © 
drażniące procesy polityczno-prasowe. 207 
Obecnie zyskał wielki rozgłos proces, WY gó” 
ny przed sądem w Kolmarze znanemu po okie" 
donimem Hansi satyrycznemu malarzowi 2123 Mo? 
mu Walzowi za jego album, zatytułowane 7 
village* (Moja wioska). asd- 
Album to poświęcił był Hansi, jako dar gwi re- 
kowy od Alzacyi, dzieciom francuskim. W sze 
gu rycin, popartych krótkim tekstem, UW? au“ 
dręczycieli wiejskich, nasłanych z Niemiec: 
czycieli ludowych, żandarmów. +. mU 
To dało asumpt prokuratoryi do wytoczenić, go- 
procesu o obrażanie funkcyonaryuszów pańś 
wych. A rost 
Ale w toku procesu zaszła rzecz, która p 
wywołała konsternacyg. Trybunał po godzinne M gl” 
radzie orzekł, że w satyrycznem albumie g“ 
go dopatruje się prócz obrazy urzędników . nie” 
mion zdrady stanu; zatem uznaje SWOJĄ kge 
kompetencyę do sądzenia owej sprawy ! 
zuje ją trybunałowi Rzeszy w Lipsku. e prze” 
Słowem, dopatrzył się rzeczy, których nie 
czuwał nawet... prokurator! okurato 
Wobec takiego orzeczenia trybunału PF dnog’ 
wniósł o natychmiastowe uwięzienie Da SE 
A teraz podajemy motywy, które Sk10T- 
bunał kolmarski do takiej kwalifikacyi. | ga 
W zakończeniu swojego albumu napie 
czyniąc aluzyę do ciągłych ćwiczeń 1 “piej rot 
na pograniczu, iż oto wśród ciszy w pruskich 
lega się raz po raz huk armatni z torton 8 
Zwycięzcy wiedzą, że, co mieczem za5re > 
mieczem utrzymać są w stanie. Odpow_ 
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a ilami huk inny, płynący z tamtej strony kor- 


u. Bo i tam czuwają... 
Dò db wyrazom zarzucił trybunał, iż usiłują one 
k urzyć ludność alzacką, a równocześnie prze- 

Rač Francuzów, że ludność ta, tylko przemocą 

Tymywana przy Rzeszy niemieckiej, oczekuje 

Yżwolenia. 
te a lSzego dowodu zdrady stanu dopatrzył się 

Yöunal w jednej z ilustracyj albumu, przypomi- 

Dei kompozycyę francuskiego batalisty Edwarda 
ta ilea, a przedstawiającej wizyę kirasyerów 

Ncuskich, pędzących w obłokach... 
lą takiego kruchego materyału tworzyć proces 
ży ade stanu, może, rozumie się, tylko zacie- 


* hakatystyczna! 


Rozmaitości. 


| 
| kę kArbiec w piramidzie egipskiej. Jeden z archeo- 
| ów angielskich badał piramidę Lahun w Egipcie, 
Południe od Kairo. W piramidzie znalazł groby 
| kj w (władców), między tymi grób jakiejś 
4 $zńiczki, którego płyta była przedziurawioną, 
kę zawartość grobu zabraną. Jeden z robotni- 


m. miał oczyścić małe wgłębienie w ścianie bo- 


n 
M 


nej obok grobu. Przy pierwszem uderzeniu na- 
Śdziem razem z pyłem posypały się perły. Za- 
to więc bardzo ostrożnie oczyszczać mur i po 
%iu dniach mozolnej pracy udało się wydobyć 
rbczyk klejnotów staroegipskiej księżnićzki. (Pi- 
tem pochodzi z roku 3400 przed narodzeniem 
Ystusa). Prócz pereł znaleziono dyadem, opa- 
nè złotą na głowę; opaska mieni się cała od bry- 
| dzj ÓW Robota jest tak piękną i misterną, że bu- 
| taj,  Tumienie. Wysokość dyademu wynosi prze- 
| tą stopę. Znaleziono nadto wisiorki, łańcuchy 
| y Bzyję, naramienniki, wszystko złote, o pięknym 
r Šunku, dalej zwierciadło srebrne, oprawne w zło- 
ps ram prs M e 
i y, sadzone drogimi kamieniami. Przybory 
etowe wskazują, że księżniczka, mimo tych o- 
lewających ozdób, nie gardziła kosmetykami do 


| ia malowy wania twarzy. Liczba tych przyborów 
o 


| 


waniem innych środkow zamiast 


swoistem opakowaniu. 


Buchty świąteczne! 


Mądra głowa wytnie tę 
recepię i spróbuje ją! 


b; Dodatki: 25 dkg masła, 20 dkg. cukru, 7 jaj, 
lałko ubite w pianę, 50 dkg. mąki pszennej, 
paczka 


Dra Beikera proszki do pieczywa 


to dkg. winogron, 10 dkg. rodzynków, 5 dkg. 

córek cytrynowych, tartej skórki z pół cytryny, 
achę soli, t/⁄s—t/4 Itr. mleka. 

ki yrządzenie: Masło wyszumować, dać cu- 
Er, żółtko, mleko, sól, mąkę, to wszystko z pro- 

„kiem do pieczywa wymięszać, dalej winogrona, 

„Odzyńki i skórki cytrynowe, cytrynę tartą i 

Plane. Napełnia się tą masą wysmarowaną i mi- 

goałami wyłożoną formę i piecze okrągło 112 

ziny. 

p Uwaga: Dodaje się do ciasta tyle mleka, że 
$sto z łyżki spływa. 
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P ową Lignum Sanctum 


h CYBORY BILARDOWE ta 
„Gim i Ska 


» Rynek gł, 37. 
Majki ną żądanie gratis i troskę, 


Ostrzeżenie? 


Niniejszem óstrzegamy publicznie przed pódsis 


| SIROLINY “Roche” 


| Jak. obok umieszczony rysunek wskazuje, 
SIROLINA "Roche" znajduje się w: handlu w 


ULE i KRĘGLE | 


| 
| 
| 


należących do naszyjników i naramienników, zna- 
leziono ponad 10.000. 

Skarby te leżały w osobnej skrzyni, która z 
czasem rozsypała się w próchno. Cudem uszły 
tylko rąk rabusiów. 

Eksplozya tlenu. Mieszkańcy Szczecina zbudzeni 
zostali w nocy z 24 bm. silnym hukiem. Detona- 
cya następowała jedna po drugiej, a żarazem wy- 
buchać poczęły wielkie płomienie. W dzielnicy 
miasta Lastadie wybuchł wielki pożar w składach 
kupca Mandta, który spowodował w krótkim bar- 
dzo czasie eksplozyę 60 butelek ż tlenem. Domy 
okoliczne zostały silnie wstrząśnione, a pomiędzy 
mieszkańcami powstała panika. Ludzie uciekali 
prawie nieubrani, aby życie swe ratować. Straż 
pożarna, która w sobotę po południu ugasiła wiel- 
ki pożar parowca, przybyła na miejsce i rozpo- 
częła akcyę ratunkową. Prace były bardzo utru- 
dnione, gdyż na miejscu pożaru znajdowało się 
jeszcze 200 żelaznych butelek z tlenem. Obawiać 
się zatem należało nowych eksplozyj. Butelki roz- 
pryskiwały się na wszystkie strony, padały na po- 
dwórza okolicznych domów, rozrzucały pałące się 
deski i w ten sposób ogień coraz dalej roznieca- 
ny został. Aby zapobiedz temu, odgrodzono miej- 
sce pożaru od graniczących z niem zabudowań. 
Jedna z eksplodujących butelek padła na dach cu- 
krowni, oddalonej 150 metrów od miejsca pożaru. 
Przebiła tutaj dach i zraniła robotnika zajętego 
pracą. Inna znowu zapaliła spichrz nad Odrą, zdo- 
łano jednak szybko ogień ugasić. Ogień mimo pra- 
cy straży pożarnej rozszerzył się na dalsze składy 
zapasowe, gdzie znajdowały się olej, smoła i kar- 
bid. Dopiero po trzech godzinach usunięto niebez- 
pieczeństwo. W dzielnicy Lastadie widziano wszę- 
dzie resztki eksplodujących butelek, tysiące szyb 
zostało potrzaskanych, a wielkie bryły muru zo- 
stały oderwane. Tysiące ludzi przybyło w ciągu 
nocy na miejsce katastrofy nawet z okolicy, gdzie 
daleko widziano słup ognia i słyszano silne deto- 
nacye. Niewiadomo, z jakich przyczyn pożar po- 
wstał. 

Śmierć siedmiorga dzieci w ogniu. W domu w 


| sa olbrzymia; samych pereł i kamieni drogich, | miejscowości Porochwyje niedaleko Petersburga 
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Przy nabyciu tego powszechniś znanego 1%ypra- 
howanego środka prosiomy zwracać uwagę na nazwę 


SIROLINA "Roche" f 


i nie dać się wprowadzać w błąd przez podobnia A 
brzmiące nazwy lub zalecania tak zwanych „jed- jg 
nakowo działających" srodkow. 


F. HOFFMANN-LA ROCHE i Ska © i 
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wybuchł pożar, który rozszerzył się z niezwykłą 
szybkością, tembardziej, że dom zbudowany był 
z drzewa. Żona robotnika Fedorowa, mieszkające- 
go na poddaszu wraz z mężem i siedmiorgiem 
dzieci, wyskoczyła oknem; mąż, zamierzając ją 
wstrzymać, również wypadł. Oboje ranili się do- 
syć ciężko. Siedmioro ich dzieci spaliło się zupeł- 
nie. Z sąsiedniego budynku, objętego również o- 
gniem, wyskoczyło 11 robotników, wszyscy pora- 


nili się dosyć znacznie. 
= 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


+ Zebranie asesorów odroczone z powodu wy- 
kładu dra Diamanda odbędzie się we Sszwariek 28 
bm. Początek o godzinie 8 wieczór, a to w tym 
celu, by i tow. handlowcy mogli wziąć udział. 

Na zebraniu tem będzie wygłoszony wykład p. t.: 
„Umowy kolektywne i znaczenie ich prawne“. 

* Baczność elektromonterzy | Ogólne zgromadze- 
nie elektromonterów oraz pomocników odbędzie 
się w piątek 29 maja b. r. o godz. 6'30 wieczo- 
rem w sali Związku stow. rob., Dunajewskiego 5, 
II. p. Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 2) Podwyż- 
szenie płac, 3) Biuro pośrednictwa pracy, 4) Or- 
ganizaćya. Elektromonterzy! Ze względu na ma- 
jącą się rozpocząć akcyę o polepszenie stosunków 
w naszym zawodzie — przybądźcie jak najliczniej. 
Zgromadzenie odbędzie się nieodwołalnie. 

* Doroczna wycieczka kolejarzy do Krzeszowic 
odbędzie się w niedzielę dnia 7 czerwca br. Od- 
jazd z Krakowa specyalnym pociągiem o godz. 1'10 
w południe. Bliższe szczegóły w afiszach. 

* Qrganizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10—i1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie- 
go 5, IM. p.). W poniedziałki i czwartki od godz. 
7—8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du- 
najewskiego 5, II. p.). 

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S. 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco. 


| wego P. P.,S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy. 


ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór, 


BAZYLEJA (Szwajcana), WIEDEN W/t. 


ai E 
po AMERYKI 
i KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĘ 
oD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 


ZOFIA 


BIESIADECKA 
OSWIECIM. 


Wykryta moc człowieka! Tajamnicze siły! Nadzwyczaj zajmue 
jace dzieło psychologa I. Tourjaena, pou- 
czające o wyzyskaniu według najnowszych 
metod ukrytych tajemniczych sił. Tajem- 
nica osiągnięcia niezmiernych korzyści 

i jak najlepszych rezultatów w swych za- 
biegach. Bezwarunkowy wpływ na innych 
ludzi i to bez ich woli i wiedzy. Jedyny 

' sposób uzyskania Szczęścia, bogactwa, 

zdrowia, energii, siły fizycznej i umysłowej. 
Natychmiastowa zdolność hypnotyzowania, 

Wysyłka dziełka w języku polskim je- 
dynie za zwrotem wydatków w kwocie 
75 kal, które nadsyłać należy w liście 
w markach pocztowych pod adresem: 


1. Tourjaen, psycholog, Bruksella 10. — Centre, Boite po 


stale 125, Belgia... 


ORZESZE NE E 
SANATORYUM Dra SCKWEINGURGA 


| ZUCKMANTEL Zakład urządzony najdo- 


skonalej i według najnow- 
szych wymagań, fizyk. 
Śląsk austryacki. dyet. metody leczenia. 
Nowość: Bergonić. Sztuczne słońce górskie. Dyathermia. 
Komfort wykwintny, wspaniałe położenie. Ceny ryczał- 
towe jaknajniższe. Prospekta darmo. 
Inhalatoryum z radyowemi inhalacyami. | 


| 
| 


8 Piątek 29 maja 1914 "e 
przeł 


Masio potaniało! 5 kig. 
paczka masła mazurskie- 
go tylko K 10:50 do K 11— 
franko wysyła Dom wysył- 
kowy w Korczynie k. Krosna. 


Moss polecić starszą osobę 
do towarzystaw dziecka 
lub panienki wyjeżdżającej 
po kąpiel. Wymagany tylko 
zwrot kosztów podróży i u- 
trzymanie. Hrabina Wiełopol- 
ska, Złoczów. 


Pierwszorzędna siła 


z działu papierowego, z diu- 
goletnią praktyką w pierwszo- 
rzędnym handlu w Krakowie, 
poszukuje posady kierownika 
lub pomocnika handlowego, 
ew. przyjmie dobre zastępstwo 
taxże dla prowincył. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Pierwszorzędna siła“ przyj- 
mie Dział inserat. „Naprzodu“ 
Kraków, pl. WW. Świętych 11. 


Uczeń w V. kłasie realnej 
poszukuje posady prak- 
tykanta w biurze, banku lub 
t. p. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Biuro ogłoszeń p. 
Feliksa Stattera, plac W. W. 
Swiętych 11. 


Młoda panna 


poszukuje jakiejkolwiek po- 
sady, do biura, do towarzy- 
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu- 
je Dział inseratowy „Naprzo- 
du“, plac WW. Swiętych 11, 


——— LL Lo 
| JI 


w śródmieściu przy ru- 
chliwej ulicy z 3—4 po- 
kol na I. piętrze wraz 
z przyległościami, poszu- 
kuje się. 

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac 
WW. Swietych 11. 


Wystarczy 


kartka korespondenc. z do- 
kładnem podaniem waszego 
adresu, a otrzymacie mój bo- 
gato ilustr. katalog z 4000 
rycin darmo i opłatnie. Kata- 
log mój zawiera wielki wy- 
bór zegarów kieszonkowych, 
ściennych i budzików, towary 
złoty i srebrne, artykuły mu- 
zyczne, stalowe i skórzane, 
przedmioty gospodarcze, arty- 
kuły toaletowe, broń i t. d. 
najlepszej jakości i po naj- 
tańszych cenach i który, w ra- 
zie potrzeby będzie waszym 
doradcą. 6. | k. nadw. dostawca 
Hanns Konrad, Dom wysyłkowy 
w Brllx Nr. 368 (Czechy). Ze- 
garki niklowe po K 3:90, 5—, 
srebrne K 8'40, 12—, niklo- 
we budziki K 2'90, harmonika 
K 5—, skrzypce K 5'80, re- 
wolwer K 6'80. Wysyłka za 
pobraniem. Bez ryzyka! Wy- 
miana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. 
IRPO O O FTE 


Jakób Freier 


Zegarmistrz I jubiler 
Kraków, Karmelicka I. 40. 


Warsztat genewski przyjmuje 
wszelkie reperacye z 2-letnią 
pisemną gwarancyą. 


Kto szuka 


egzystencyi lub dobrego po- 
, „bocznego dochodu 


| 


ten znajdzie 


jako zastępca wziętego arty- 
kału stały dochód dzienny 
0—30 koron (później stała 
ensya). Zgłoszenia przyjm. | 
om Bankowy N. Rosslera, 
Kraków. ulica Jasna L 8. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Adam Kropatsch. ` 
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ólka Fakturowa w Krakowie 
ULICA PODWALE L. 7 


Gallcyl Zachodniej przez Bank Krajowy Królestwa” GalfGyi 
I Lódomeryi z Wielk. Księstwem Krakowskiem ` 7 


- FILIA w TARNOWIE 


Eskontuje: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki ko- 


l 


Wyjplacatódziennie nawet większe kwotybez wypowiedzenia 
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów. 


j od 9 rano do 2 


K. 


Proj tyka mi książeczki oszczędności i rachunek bieżący 
PRE 
í 


ejowe, oraz wszelkie pretensye kupieckie. — Załatwia inkasa, 


n + s + 


Udziela * kredytu w "rachunku bieżącym. 


ii oprócentowuje 


od następnego dnfz' 
takowe po + i RP 


„po włożeniu. „pźżę, 


I; 


lo 


4.4.24, z 
1.03 EMig 460 4 


T świąt. 


„a 


GODZINY KASOWE: 


po południu z wyjątkiem niedziel 


poz ; 


uUe ir 


zarzutki, raglany, 
sztucery, ubrania żakie- 
towe, marynarkowe, sportowe 
i rowerowe z najlepszych materyi 


LJ 


krajowych i zagranicznych jakoteż płaszcze 


gumowe najlepszego gatunku już na- 
= ` deszły i poleca w największym 
wyborze i po nader przy- 
stępnych cenach 


Brachfeld, Floryańska 16. 


BUF. UWAGA: Proszę zwracać uwagę na numer domu 16. -%8 


la 
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* Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 
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00O matyt pode Kl dama! 


Ea Wana Ni y 10208 AREY 

A Chciałbym każdemu, kto ma słaba A 
nerwy, przesłać próbkę mego środka. 
Wzmacnia on nerwy i poprawia stan. 
zdrowia tak dalece, że każdy się wkrót- 
ce czuje tak rzeżkim, tak dobrze i tak 
chętnym do pracy, jak to dawniej 
miało miejsce. Kola-Dultz ma także 
i w przyszłości chronić nerwy przed 
osłabieniem, a jest to w interesie ka- 
żdego z czytelników niniejszego ogło- 
szenia, który nie ma zupełnie zdro- 
wych nerwów, lub, który szybko się 
męczy i wyczerpuje, lub też cierpi 
ból głowy i na bezsenność, by spró- 
bował Kolg-Dultz, a wtedy z pewno- 
ścią powie, jak wielu innych języ, 


Nie mam już nerwów! 


og Ps A 
Najlepsze są te nerwy, © których 
się nie wie. Kola-Dultz jest przyja=, 
cielem nerwów. Jest przyjemny w u= Y 
życiu i trwale wzmacnia. Kola-Dulzt| >. f DEE. o 
jest zupełnie nieszkodliwy i bywa polecany mężczyznom, kobietom I dzieciom. 
Wiek tu nic nie stanowi. Jest to pewny środek wzmacniający nerwy. Kola- 
Duliz ma wszędzie zastosowanie, gdzie nerwy w grę wchodzą. Jest to jedyny 
niezrównany Środek! j AAT 2 Miry „ads erige ) RETE" 
„Proszę natychmiast napisać kartkę korespondencyjną i zażądać przesyłki 
próbnego pudełka darmo. je AEE, JE 24 m AZJA 


Heilige Geist Apotheke- Budapest VI., Abt. 308 
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Bacya bowiem stanowi kwintesencyę z nauki języ 


120 


Uczcie się na „Samouczku* Reussnera w domu: 
szkołą, w szkole | po szkołe, bo no” 
ie ten stał się potrzebny! dla 
BMOUCZE mocnym i użyteczny gye 
każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysł0_ zy. 
kto tylko chce nauczyć się sam, bez pomocy B* „yć: 
ciela, zatem bezpłatnie czytać, pisać i roze glit 
po niemiecku, irancusku, angielsku, rosyjsku i po tai) 
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem nsskę 
kosztem. Albowiem nie potrzebujące płacić za „date 
oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a vey” 
zrobiony na „Samouczek“, zwraca się z tysia Wir 


procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznikś; 
ry ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy 
znajsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, pragną pret 


cy gi 
uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 


do I” 


gotować się do egzaminu w szkole publicznej, lub aj” 


prawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej; * uje, 

częściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole» wej 

ka się o pomoc i ratunek do „Samouczka”, Szczcgć, o 

zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki 

cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę pnw” 

czno-konwersacyjną, przy pomocy „Samouczka”. KO s 
tpit 


wożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani P 


z innych podręczników. Około 900.0900 zwolenników “pi 


tody nauczania Reussnera i 2.000 jego uczniów 


sa” 
1 


stych, zajmujących już wybitne stanowiska dzięki w* „gi 
uczkom" tym, dają rękojmię © nadzwyczajnej łst 

praktyczności i użyteczności jego Samouczków, ? 
cych od r. 1880, których ceny są stosunkowo nizkić; 
hal. 16,36, 72 i kor, 1:20, 2'40 i 3:60. W Ameryc8 
szukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 
wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dosta 
sprzedaż w księgarni S$. A. Krzyżanowskiego w Ko 
która- wysyła I-y zeszyt „Samouczka* gratis po O i 
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marki za 15 hal na porto. 
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j ILUSTROWANY TYGODNIK ARCYDZIEL 
LITERACKICH aumea 
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13 NUMERÓW: 


Nr. 40. Malczewski: „Ma- 
rya“ i Słowacki: „Wacław*; 
41.342.Kraszewski: „Fisto- 
rya kołka w płocie”,powieść 
kak Casio RA 
ra do Liliputów”, e 
J. Stena; 44. Kirovis 
raae a a T 
ludowy; 45. (r 
śklarz* i inne nowele; 46 
Multatuli: „Listy miłosne”, 
owieść z holend.; 47. i 48. . 


50. 
m aczka”,powieść 
51 . We Ca. ins: „Am Mm 
ka*,powieść z angielsk.; 52. 


Wybór nowel polskich*. 
Cała ronumeracie, wrar 
z mraba Apl a — kosztuje 2 Kor 
Poprzedni serye, póki starczy ,_ 
a w kompie nieo pał K2—, w pis 


kn wie z napisem złoconym po K2-70, w1% 
kociak z przesyłką pocztową. mni 
SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY DARMOILOPŁA 

da” 
et 


wje medea aeo wpręk do aa 
m 
"SKARGNI W PELS Lwów, Sokoła 


niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy ajani ich 


Dr. med. H. S$egmann, Bannati yo wi 


"zwane P, 


Pierwszorzędna perfumerya I droguery? 
H. Sikorskiei, kraków, Szpitalna 19 


= poleca ne 
Pasy brzuszne, Opaski hygieniczi,, 
dla kobiet, Staniczki do podtrzymyw j 
piersi. Wszelkie artykuły hygien. dla PE i 

Obsługa wyłącznie kobieca:. 4 
Oraz znakomite perfumy i wszelkie środki toato 

‘w wielkim wyborze i najlepszej jakości: 

Cenniki na żądanie, Zamówienia z prowincyi załatwia 56 ody” 


(Telefon 1310} 


